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Kurs społeczny w Krakowie. 


We środę 18 b. m. rozpoczął się trzydniowy kurs 
społeczny, urządzony przez Sekretaryat katolickich orga- 
nizacyi dyecezyi krakowskiej. O godz. 8-ej rano odbyło 
się uroczyste nabożeństwo w kościele św. Anny, poczem 
w sali Tow. rolniczego rozpoczęły się obrady. Obszerna 
sala wypełniła się po brzegi Przybyło przeszło 300 ucze- 
stników i uczestniczek kursu, między nimi bardzo liczny 
zastęp książy ze wszystkich dyecezyi galicyjskich. 

Mowa powitalna X. Dra Józefa Caputy, przewodni- 
czącego komitetu organizacyjnego kursu: „Rozkwit nauki, 
niesłychany rozwój społeczeństw“ wywołał cały szereg za- 
gadnień natury bądź lokalnej, bądź też wszechświatowej, 
które na równi oczekują dzisiaj rozwiązania. Dać to roz- 
wiązanie ma postęp, on ma być lekarzem wszelkich ran 
społecznych Idzie on naprzód, nieugięty, opromieniony 
zwycięstwami, a nadzieje milionów istot zapatrzone weń, 
oczekują rozwiązania kwestyi i spraw najbardziej piekących. 

Czuć jednak w tym promiennym pochodzie pawien 
cień pesymizmu, który osłonił twarze ludzkości, a nurtu- 
jąc umysły ludzkie, mimowoli wywołuje na usta słowa 
myśliciela niemieckiego: „Nie pomnażajmy liczby żyjących, 
gdyż życie jest złem*. Słowa te dowodzą, że postęp prze- 
ciaż nie przyniósł ludzkości tego, czego ona od niego się 
spodziewała. Są one zarazem Świadectwem, że obecny po: 
stęp ma w sobie zarody złego i liczne niedomagania. 

Trzy są idealne dobra ludzkie, które są podwaliną 
życia: prawda, cnota i chleb powszedni. Prawda jest dla 
umysłu, cnota dla woli i serca, zaś chleb powszedni dla 
ciała. W dzisiejszym jednak zamęcie życiowym praca dla 
dóbr idealnych poszła w zapomnienie i to właśnie jest nie- 
domaganiem dzisiejszego postępu. 

Zaradzić temu zasadniczemu brakowi jest dzisiaj na- 
szem zadaniem. 
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Postęp rodzi coraz liczniejsze potrzeby, a daje na ich 
zaspokojenie mniej liczne środki. Potrzeby zaś, wnikając 
w życie ludzkie, przeradzają się w chęć użycia a niechęć 
do pracy i egoizm. 

Egoizm zaś, zatruwając serca i dusze, usuwa z nich 
miłość bliźnich, która przecież jest fundamentalnem zada- 
niem Chrystyanizmu. 


Na kursie, który obecnie rozpoczynamy, mamy za- 
jąć się dwoma sprawami: kwestyą oświatową i robotniczą. 
Zanim do tej pracy przystąpimy, chcę zaznaczyć, że od 
chwili, kiedy Róg powiedział do pierwszych ludzi: „osiądź- 
cie i zdobywajcie ziemię,“ praca stała się udziałem wszyst- 
kich. I nie stanowisko, zdobyte w społeczeństwie, ale speł- 
nienie obowiązków na zajątem stanowisku, wyznaczonem 
przez Opatrzność, stanowi o doskonałości. Dlatego też pra- 
cę społeczną należy pojmować jako pracę religijną i oby- 
czajową. 

Stwierdził to kardynał Merry del Val w liście do 
X. arcybiskupa wiedeńskiego dnia 26 stycznia b. r., pisząc 
z polecenia Ojca św., że „praca społeczna jest nie tylko 
pracą gospodarczą, ale religijną i obyczajową." 

Zebranie dzisiejsze jest drugiem z rzędu, jakie urzą- 
dzamy w tej dyecezyi. Dowodzi ono, że poczuwamy się do 
tej pracy i czynnie w niej udział bierzemy. Poczuwa się 
do niej zwłaszcza duchowieństwo, rozrzucone po parafiach 
które mając wpływ na sumienia, ma w tem Środki pomo- 
cnicze do swej pracy. 

Zgromadziliśmy się tutaj z trzech dyecezyj, aby pod- 
jąć służbę dla społeczeństwa, a zarazem spełnić nasz obo- 
wiązek wobec narodu i Kościoła. 

Poprzedni kurs społeczny odbył się w roku 1897. 
Zapytać się dziś możemy, jakie były skutki tego kursu. 
„Jeden z socyologów stwierdza, że przyczyny i skutki dzieli 
zazwyczaj długi przeciąg czasu. Przyczyny działają powoli 
i nieraz schodzą z widowni dziejowej całe pokolenia, za- 
nim się skutki dobrej pracy okażą. 


Dochowieństwn. 


Wiel. 


nami) JÓZEFA OBLETTERA rzeźbiarza w SI. Ulrieh-Gióden w Tyrolu i posyła się go gratis 
na żądanie 


Właśnie pojawił się NOWY KATALOG (z przeszło 100 ryei 


My, odpowiadając na postawione pytanie, możemy 
wskazać na liczne stowarzyszenia oświatowe i gospodar- 
cze w kraju, które swój początek zawdzięczają właśnie 
pracy kapłanów. 

Widzimy i pewne braki w tej naszej budowie, ale 
przecież każde dzieło ludzkie jest niedoskonałe. 


Widzimy różne braki, dwa jednak zasługują na spe- 
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cyalne podkreślenie. Po pierwsze widzimy, że nie potra- i 


filiśmy dotychczas wzbudzić apostołów dla sprawy kato- 
lickiej wśród ludzi świeckich. Brak nam iudzi czynu, nie 


mogliśmy dotychczas rozbudzić, wyrażając się popularnie, . 


dosyć agitatorów dla sprawy katolickiej. 

Po drugie, ludzie dobrej woli pracowali dotychczas 
pojedynczo, nie było wśród nich jednolitej organizacyi. 
Tym dwom brakom trzeba obecnie zaradzić. Chcemy roz- 
budzić apostołów pracy na przyszłość i chcemy doprowa- 
dzić do zgrupowania się jednolitego i celu świadomego. 

W tej myśli witam dostojnych gości, tutaj zebranych 
(Zwracając się do Księcia Biskupa) „Celsissime Domine! 
Twej inicyatywie i poparciu zawdzięczamy dojście do skut- 
ku tego kursu, prosimy Cię, błogosław naszej pracy!" 

Mowa X. Biskupa Sapiehy. Na trybunę prezydyalną 
wstąpił następnie Książę Biskup krakowski Dr. Adam Sa- 
pieha i przemówił mniej więcej w tych słowach: 

„Przedewszystkiem chciałbym uspokoić tych, którzy 
wczoraj czytali w dziennikach, że wygłoszę mowę. Pragną 
tylko parę słów powiedzieć. 

Zaraz na początku muszę także odpowiedzieć na sło- 
wa księdza Prepozyta, że mojej inicyatywie ten kurs za- 
wdzięcza swoje istnienie. Zasługa leży nie po mojej stro- 
nie, ale byli tu inni, którzy kurs ten przygotowali. 

Zasadniczo jednak do kursu tego przywiązuję wielkie 
znaczenia i uwagę. Zbytecznem hyłoby, gdybym tutaj raz 
jeszcze powtarzał to, co już tyle razy powiedziano, jakie 
znaczenie ma rola Kościoła w rozwiązaniu sprawy Spo- 
łecznej. Zbyt jest jasnem, że dla Kościoła jest rzeczą wiel- 
kiej wagi, w jakim kierunku pójdą te milionowe masy, 
które wyczekują poprawy losu. I dla samych tych mas 
jest też bardzo ważnem, aby nie wysuwały się z pod opie- 
ki Kościoła. Przypominają się tu słowa św. Pawła, że 
przyciska nas miłość Cbrystusa, uczucie sprawiedliwości, 
abyśmy się zajęli tą sprawą z gorliwością i poświęceniem. 

Sama gorliwość jednak i zapał nie wystarczy Do 
sprawiedliwego traktowania tych spraw potrzeba i nauki. 
Winniśmy korzystać z już zdobytego doświadczenia, sło- 
wem, wyszkolić się. 

Zbytecznem byłoby zwracać uwagę na to, że często 
z najlepszej woli podjęta akcya, nie oparta o naukowe 
podstawy, przynieść może szkodę. Życie nasze a zwłaszcza 
zagadnienia, odnoszące się do pracy i losu robotników, 
zależnemi są od tylu okoliczności, że bez nauki rozwią- 
zać się one nie dadzą. Jeśli mamy przyjść z pomocą kla- 
sie pracującej i chcemy stosunki robotnicze polepszyć i na- 
prawić, musimy znać te nauki i zapoznać się z tem, co 
inni na tem polu zrobili. Potrzeba, abyśmy korzystali 
z doświadczenia innych i to jest celem kursu. 

Nasza akcya, jako akcya katolicka, winna oprócz 
podstaw naukowych, mieć także i inne znamię. Winna 
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być oparta o naukę Chrystusa Pana, 
do nadprzyrodzonego celu prowadzić. 
winna być nauka Kościoła katolickiego. 


— nadprzyrodzona, 
- Drogowskazem 


Nie tajnem nam jest, ża i w naszym obozie kato- 
lickim panują różne poplądy na tę sprawę. Właśnie w osta- 
tnich czasach natraliamy w dziedzinie naukowej często 
na teoryo błędne. Ważnem jest, abyście dokładnie poznali 
naukę Kościoła w tej mierze i wiernie jej się trzymali. 
Zresztą w ostatnich czasach nauka ta została przez wy- 
powiedzenia Stolicy Apostolskiej jasno oświetlona. Musi- 
my więc poznać, co Kościół w tej sprawie naucza. 

l to jest drugim celem obecnego kursu. 


Jeśli chcemy po katolicku działać i akcyi katolickiej 
przyjść z pomocą, to winniśmy stanąć na podstawie na- 
uki Kościoła i nie dawać się sprowadzać z tej drogi czy 
własnym zapałom, czy też ograniczonym sposobem patrze- 
nia na rzeczy i nie powinniśmy sądzić, że potrafimy zro- 
bić coś lepszego niż Kościół naucza 

Widząc tutaj tylu kapłanów, muszę wyrazić uznanie, 
że znaleźli tyle gorliwości przy swych ciężkich obowiąz- 
kach, aby tu przybyć i chcieć zająć sią tymi nowymi, 
a tak ważnymi obowiązkami, jakie stan kapłański na was 
dzisiaj nakłada. Nie traćcie jednak otuchy! Chrystus da 
wam łaskę i siły, abyście ten obowiązek sumiennie speł- 
nili i podołali temu zadaniu trudnemu i zawiłemu. 


Do tej pracy jesteście powołani jako kapłani O ile 
zaś praca ta jest trudna i niebezpieczna, o tyle tem wy- 
żej utrzymywać winniścia wasz charakter kapłański. Tego 
od was wymaga misya, dana wam przez Chrystusa Pana 
i ci, dla których pracujecie. Macie tak pracować, abyście 
nie dali się ściągnąć w dół, ale pociągnęli do góry tych, 
dla których pracujecie. (Huczne oklaski). Do tej pracy 
trzeba wiele zaparcia się i ofiarności. Potraficie jej zadość 
uczynić, gdy będziecie mieli prawdziwe serce kapłańskie. 
Ono też nie zamknie się, gdy da was przyjdą z potrza- 
bami i nie będzie obojętnem, gdy część dusz, waszej pie- 
czy powierzonych, odciągać będą od Kościoła i prowadzić 
na manowce, gdy zobaczycie nędzę moralną lub mate- 
ryalną przed sobą. 

My kapłani w tej pracy nie wystarczymy jednak sa- 
mi sobie. X. Dr. Caputa, mówiąc, że nie udało nam się 
dotychczas zyskać dosyć ludzi świeckich do pracy, miał 
niestety racyę. Musimy mieć pomoc ludzi świeckich i nimi 
się wyręczać w pracy. Każdy katolik, dla którego wiara 
nie jest słowem bez znaczenia, powinien poczuwać się da 
obowiązku, aby współdziałać w tej akcyi i ofiarować swą 
pracę na usługi Kościoła i Ojczyzny, bo u nas interes ka- 
tolicyzmu z interesem Ojczyzny ściśle się jednoczy. 

Ta akcya świecka powinna być poważną, gorliwą 
i wytężoną, ale zawsze katolicką. Nie wolno pracować po- 
łowicznie, nie wolno wywieszać tego świętego sztandaru, 
gdybyśmy nie mieli chęci szczerze mu służyć. 

Temi słowy witam zebranych z życzeniami, aby 
ten kurs przyniósł jak największe korzyści akcyi kato- 
lickiej w kraju. 

Witam księży z Poznańskiego, którzy tu przybyli, 
aby nam pomódz. W ciężkiej szkole wiele się nauczyli, 
ale i nas chętnie pouczą. Dziękuję także tym paniom 
i panom, którzy udział biorą w kursie. 


a, dowodem, 


drog 


ŻE ORGANY FIRMY RUDOLFA HAASEGO ze Lwowa, ul. Piaskowa |. 9. od lat 17 doskonale 


we Lwowie kooserwaloryum muzyczne. 


gdzie obeenie firma organy uslamia: w Przemyślu, Iwanówce, Stryju, Rnilczu, Komarnie, Radwórnie, Bilee sziseheekiej. Eołaczycach 


Z całego serca hłogosławię waszej pracy, aby wy- 
dała jak największe korzyści i aby ten kurs przyczynił 
się dla chwały Kościoła i Ojczyzny”. 

X. Biskup udzielił następnie zebranym błogosławień- 
stwa, poczem dokonano wyboru prezydyum kursu. 

Na wniosek X. Zimniermanna honorowym prezesem 
wybrano X. prałata Chotkowskiego, prezesami X. Dra Ca- 
putę, X. Arkad Lisieckiego (Poznań) i X. Adolfa Albina. 

(C. d. n.) 


0 potrzebie organizacyi 
katolickiej w naszym kraju. 


(Dokończenie). 
Ponieważ socyaliści wiedzą, że przyszłość narodu od 
jego inteligencyi zależy, — zarzucają też swe sieci oso- 
hliwie na inteligentną młodzież naszą — na starszych stu- 


dentów gimnazyalnych i na akademików. Młodzież 2a- 
palna — rwie się do czynu — do nowości, do górnych 
haseł — a socyaliści do przesytu umieją niami szafować, 


Stąd powstają co raz liczniejsze organizacye młodzieży 
socyalistycznej, która pod wpływem lego obozu i ruchli- 
wej agitacyi wnet wyzbywa się wszystkiego, co szkoła 
zbudawała pod względem religijno-moralnego i obywa- 
telskiego wychowania. 

Co się zaś dzieje z naszym robotnikiem i chłopem, 
kiedy zaraził się socyalizmem, trudno jest w kilku zda- 
niach skreślić. Umiałyby o tem najwymowniej opowie- 
dzieć uwiedzionych mężów i synów żony i matki. Codzien- 
ny jęk, płacz i narzekania tych nieszczęśliwych, katowa- 
nych istot jest najlepszą ilustracyą tego, co robi socyalizm 
z człowiekiem prostym. 

i mamyż czekać, aż ten jadowity wąż o czerwonej 
piersi i zabijającym wzroku wejdzie na spokojne wsie 
nasze i zacznie na dobre swą działalność? Pojadynczo ani 
duszpasterz, ani nauczyciel, ani najlepszy wójt tamy złe- 
mu nie położy. Tu trzeba organizacyi silnej, któraby 
w szeregu odczytów i wyjaśnień wykazała całą nikczem- 
ność socyalistycznej agitacyi i któraby w razie zjawienia 
się na wsi socyalistów dała im odprawę, jakiej są godni, 
I oto nowy powód, dla którego organizacya katolicka jest 
potrzebną. 

Ale jest tych powodów więcej. Nie małą troską na- 
szego chrześcijańskiego społeczeństwa polskiego jest 
wzrastające i panoszące się żydowstwo w Galicyi Dla 
żydów Polska przez setki lat była dohradziejką — matką. 
(Gdy palono ich gdzieindziej na stosach, odmawiano im 
praw, lub wypędzano przemocą, myśmy ich przyjęli. Nie 
skąpiliśmy im ani dachu, ani pieniędzy, ani ziemi, ani 
praw. łaskawymi byli dla nich nasi królowie — a ojco- 
wie nasi dziwnie lgnęli do nich, nie odmawiając im tego 
chleba, którego od dawna nie mamy do zbytku. Żydzi 
winni są Polsce i Polakom wdzięczność — i jakże nam 
ją odpłacili? ile razy tylko przyszło na nas nieszczęście, 
zawsze żydów widzimy między gnęhicielami naszymi. 
Podczas ponawianych kilkakrotnio srogich napadów ta- 
tarskich -— pisze historyk H. Szmitt —- zalatują głuche 
wieści o bardzo podejrzanem zachowaniu się żydowstwa 
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korzystają z usług żydów, którzy natychmiast uśmiechają 
się do nieprzyjaciół naszych, skoro tylko zachwiało sią 
szczęście wojenne Polaków. Stefan Czarniecki musiał karać 
żydów srodze za zdradzieckie stosunki z nieprzyjacielem. 
Jan Kazimierz, bojąc sią zdrady żydów, zabroni? im opusz- 
czać swych siedzib. — I w czasie upadku naszej ojczyzny 
nie było lepiej. Książę Repnin, dowodzący armią rosyjską 
na Litwie, pisał do carowej: „Wszyscy żydzi polscy w gor- 
liwości swojej świadczyli nam usługi". Tak samo było 
w czasie poznańskiego powstania w r. 1848. Przed tym 
rokiem żydzi udawali przyjaciół Volaków -- gdy zaś wy- 
buchło powstanie — żydzi przezornie śledzili bieg wypad- 
ków, a gdy powstanie upadło, stanęli murem przy zwy- 
cięzcach. lluminowali ulice, palili polskie godła, a gdy jeń- 
ców polskich do Poznania wprowadzono, żydowstwo, chcąc 
okazać radość swą Prusakom z upadku powstania, rzu- 
ciło się na naszych braci z krzykiem, policzkowało ich 
i plwało i darło na nich w strzępy odzienie. Radny miej- 
ski żyd wołał wtedy na ratuszu poznańskim: „Nie walna 
nam żydom spocząć, dopóki nie wypędzimy ostatniego 
Polaka z miasta!“ Tak pisze historyk Moraczewski. Żyd 
dr. Kassel woła w Borlinie : Germania niema wierniejszych 


synów jak my żydzi. — W Królestwie piszą i mówią: 
„To kraj żydowsko-polski!"* Ponieważ zaś i w Galicyi jest 
żydów przeszło milion — będą niezadługo mogli powie- 


dzieć to samo, co w Królestwie : „Galicya to kraj polsko- 
żydowski“. Co zresztą zrobili z naszym krajem? Zalali 
nasze miasta — zabrali nasz handel i przemysł — wy- 
kupili nasze majątki ziemskie — znieprawili naszych wło- 
ścian przez trunek i lichwę, a my cofamy się, kurczymy 
i malejemy z każdem pokoleniem. A co zrohili z naszą 
inteligencyą? Od 50 lat t. j. od czasu kongresu rabinów 
w Krakowie, na którym postanowili zawładnąć prasą eu- 
ropejską — wyzyskują swoją dziennikarską potęgą na 
niekorzyść naszą. Największa gazeta żydowska w Wiedniu 
N Freie Presse, którą przecież przeważnie galicyjscy ży- 
dzi piszą, judzi przeciw nam z zaciekłością, na jaką tylko 
żyd zdobyć się może. Żydzi też rozdmuchują socyalizm 
w Polsce i są jego główną podparą i siłą, Czemu za przy- 
tułek, chleb, ziemię i pieniądze płacą nam pogardą, zdra- 
dą lub obłudą? Krótka odpowiedź: Żydzi stoją zawsze 
po stronie zwycięzców, po stronie siły i złota i hezwzględ- 
nie do złota i przewagi dążą! 

Cóż my wobec tej czerni, zalewającej nasze wsie 
i miasta, poczniemy? W Królestwie bronią się dobrze 
zorganizowanym bojkotem, a w Galicyi kto weźmie w opie- 
kę nasze społeczeństwo? Czy Stapiński? Czy demokraci 
nasi — ta partya ubłogosławiona żydami? Czy Stańczycy, 
z klórych prawie każdy od dziesiątek lat ma swego ży- 
da w zanadrzu? Czy „Piastowcy*, którzy wprawdzie nie- 
śmiało obiecali znać żydów ze wsi — ale widocznie za- 
mierzają wpędzić ich w miasta? Tylko organizacya kato- 
licka może żyda do upamiętania przywieść i wskazać mu 
odpowiednie miejsce w polskim organizmie. Łatwiej co 
prawda, zniesia żyda miasto niż wieś, ale pod tym wa- 
runkiem, że go i w mieście nie będzie za dużo. Dlaczego 
zresztą handal, ta najintratniejsza część pracy ludzkiej 
a stosunkowo najłatwiejsza, ma być wyłącznym przywi- 
lejem żydów? Przecież i nam potrzeha pieniędzy i nam 


wobec najezdców. A później? Turcy, Szwedzi i Moskwa | niech wolno będzie na chleb zarabiać w sposób łatwiejszy 
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niż przez uprawę roli, młockę i orkę? Jeżeli się zaś ktoś 
spyta, co ma się z żydami stać, to krótka jest na to od- 
powiedź: żydzi sami znajdą sobie pole pracy. W Wielko- 
polsce przed pół wiekiem było nie mniejżydów jak u nas 
ale ustąpili — i poszli w głąb Niemiec i nie zginęli z gło- 
du. Żywioł niemiecki był w Czechach do niedawna panu- 
jącym — dziś Czesi umieli Niemców usunąć spokojnie 
nawet z Pragi i znowu ci usunięci znaleźli inne pole pra- 
cy i środki do życia. Nic złego żydom nie życzymy, ale 
myślimy także o sobie. Organizacya katolicha z pewno- 
ścią krzywdy żydom nie zrobi, ale pragnie wzmocnić nasz 
żywioł polski i dlatego jest potrzebną i konieczną. Smu- 
tne położenie nasze finansowe i te krzywdy, wyrządzane 
nam przez żydów na wszystkich polach ludzkiej działali 
ności, — osobliwie zaś owo szarpanie naszych Świętośc- 
religijnych w żydowskich gazetach — nie powinny nam 
odbierać odwagi — owszem przeciwnie, winny nas tem 
silniej skupić w organizacyi katolickiej celem wspólnej, 
jednolitej obrony. 


Organizacyi katolickiej wreszcie domaga się znie- 
prawiona polityka dzisiejsza. Ktoś powiedział, ża polityka 
to ladacznica, której poprawić nie można. Że ladacznica, 


wszyscy widzimy. Jak bardzo upadla ona ludzi, którzy | 


się jej oddali bez zastrzeżeń — świadczą codzienne przy- 
kłady. Niestety pogodziliśmy się już z takiem określeniem 
polityki — nawet rządy przyjęły tę definicyę w milczeniu. 
„Jeden z polityków wybitnych powiedział, że sztuka rzą- 
dzenia na tem polega, aby lawirować szczęśliwie między 
partyami, które się z moralnością liczą i nie liczą. Ka- 
tolickie jednak społeczeństwo musi zaprotestować przeciw 
takiemu poglądowi. Zmarły niedawno minister Zaleski 
w testamencie swoim synom powiedział: „Jest jedna tylko 
zasada, która rozwiązuje wszystkie najtrudniejsze proble- 
maty polityczne i społeczne. Mamy tysiące paragrafów, 
które starają się regulować stosunki społeczne, ale one 
nie zastąpią nigdy najmędrszych przepisów 10. przykazań 
bożych i naszej Ewangelii. Polityka nie powinna być ce- 
lem, ale tylko środkiem do urządzenia stosunków spo- 
łecznych w myśl boskich przykazań. Nasza polityka nie- 
raz chromała, bo niestety zapomniała o tej zasadzie! 
Wiolu kolegom moim chciałbym powiedzieć, że droga, któ- 
rą kroczą, nie prowadzi do celu!" 


O gdyby mężów z takiem zapatrywaniem na politykę 
więcej znalazło się w kraju — i gdyby silną ręką ujęli 
w ręce krajową politykę — nie balibyśmy się przyszło- 
Ści. Kto nam ich da, jeśli nie uświadamianie jednostek 
w katolickiej organizacyi? Z podziwem patrzymy na nie- 
mieckich katolików. W każdym roku od kilkudziesięciu 
lat odbywają oni liczne zgromadzenia katolickie, 
imponujące nie tylko liczbą uczestników, ale i uchwałami 
opartemi na zasadach wiary Chrystusowej, z któremi 


wiece | 


A niech się nie boi lud polski, że księża zechcą wziąć 
panowanie nad krajem i rządzić po swojemu! Rynajmniej! 
Dajcie tylko wolność prawdzie bożej, niech sprawiedli- 
wość i miłość bliźniego uzyska swoje prawa i uznanie, 
niech wystąpią mężowie, którym katolickie ideały przy- 
świecać będą, a pewnie żaden ksiądz nie pokusi się o man- 
dat poselski, każdy będzie wolał swą cichą pracę w kon- 
fesyonale i na ambonie. 

Oczywiście rozumiemy, ża prędko do organizacyi ka- 
tolickiej takiej, jak w Niemczech, nie przyjdzie, rozumie- 
my, że organizacya taka musi się rozpocząć od jednostek, 
które dopiero uświadomić należy o potrzebie i doniosłości 
organizacyi katolickiej Wiemy też, że organizacya taka 
może być dopiero wypływem jasnych i silnych przekonań 
katolickich i zasad, głęboko tkwiących w duszy osobni- 
ków, ale właśnie dla tego pracę zaczynajmy od razu! 
Pamiętajmy, że jak stały i nie ustający jest napór wro- 
gów, tak stałą i wytrwałą musi być nasza obrona. Zje- 
dnoczyć się nam trzeba na zasadach Ewangelii — bo ta- 
ka łączność nie zawiedzie nigdy. Pana Boga łatwiej za 
grzechy ojców i nasze przebłagamy i zaświeci nam ju- 
trzenka wolności 

X. Ant. Wilezkiewicz. 


PAMIĄTKA UKRZYŻOWANEGO. 


Konferencya przed Komunia śm. 


„Ilekroć będziecie ten chleb jedli i kielich pili, śmierć 
Pańską będzie opowiadać, aż przyjdzie" (I. Kor. 11, 26). 

Gdy się uważa dzieło odkupienia i porównywa stan 
ludzkości odkupionej ze stanem pierwszych ludzi w raju, 
to może w pierwszej chwili powstać uczucie zazdrości 
i żalu, że nie posiadamy tego wszystkiago, cośmy straci- 
li w Adamie. Wszak pierwszych ludzi obdarzył Bóg taką 
obfitością łask i darów swoich, że nie tylko cieszyli się 
szczególniejszą przyjaźnią i miłością Bożą i mieli prawo 
do radości wiekuistej w niebie, ale już tu na ziemi mogli 
zażywać wielkiego szczęścia, bo umieszczeni byli w raju 
rozkoszy, wolni od złej pożądliwości, wolni od chorób 
i cierpień, wolni od Śmierci samej, podczas gdy nawet do- 
konane odkupienie nie wpłynęło — zdaje się — na zmia- 
nę skargi Jobowej, wyrażonej w słowach, które i dziś 
z całą prawdą powtórzyć można, że „człowiek uradzony 
z niewiasty, żywiąc przez czas krótki, napełnion bywa 
wielą nędz' (Job, 14, 1). Mimo tej wielkiej różnicy nie ma- 
my jednak wcale powodu do wywodzenia jakichś żalów, 
bo gdy się nieco bliżej zastanowimy nad tem, cośmy otrzy- 
mali od Chrystusa, to przyznać będziemy musieli zupełną 
słuszność św. Pawłowi, który pisał do Rzymian (5, 15): 
„Ale nie jako przestępstwo, tak dar: albowiem jeżeli prze- 


i rząd liczyć się musi. Tak nie było dawniej, — dopiero | stępstwem jednego wiele ich pomarło: daleko więcej na 


prześladowania ich zjednoczyły. Powstali też tacy mężo- 
wie, jak Windhorst, Mallinkrodt i Lieber, którzy dopro- 
wadzili katolików do zwycięztwa i tryumfu także w po- 
lityce. Dziś 100 posłów w parlamencie berlińskim stoi na 
straży katolickich przekonań. Dlaczego i my nie mieli- 
byśmy wejść na drogę, na której inne narody znalazły 
powodzenie? 


wiele ich opłynęła łaska Roża i dar w łasce jednego czło- 
wiska „Jezusa Chrystusa. „A nieco dalej (5, 20): „gdzie obfi- 
towało przestępstwo, łaska więcej obfitowała. „I zaiste prze- 
obfitą nazwać musimy łaskę przez Chrystusa wysłużoną, 
bo uwalnia nas nie tylko ad grzechu pierworodnego, ale 
i od grzechów uczynkowych, daje nie tylka możność wy- 
trwania i zbawienia, ale wielom (faktycznie to wytrwanie 
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i zbawienie zapewnia. Wszak sami pierwsi rodzice, którzy 
przez grzech wypadli z pierwotnej świętości, tylko przez 
wiarę i łaskę przyszłego Odkupiciela zdołali się uratować. 
Podobnie wszyscy inni sprawiedliwi, którzy przed przyj- 
ściem Chrystusą dostali się do otchłani Ojców, tylko dzię- 
ki Jego łasce tam się dostali i razem z Nim weszli do 
nieba. W czasie męki krzyżowej łaska Chrystusowa za- 
tryumfowała tak wspaniałe, że nawet jednego z łotrów 
przemieniła na świętego, do którego odezwał się Chrystus: 
„Dziś zemną będziesz w raju“ — a pod krzyżem ukazała 
takie swe „cuda“, jak Maryę, Matkę Bożą i Dziewicę pel- 
ną łaski od pierwszej chwili poczęcia, jak Jana św., ucz- 
nia, którego szczególnie miłował Jezus, jak Maryę Magda- 
lenę, której wiele odpuszczono, bo wiele umiłowała. Z cza- 
sem miało to grono Świętych tak wzróść w liczbę, że Św. 
Jan, któremu danem było oglądać przyszłe tryumfy łaski 
Chrystusowej na ziemi i w niebie, pisze w swem Obja- 
wieniu (7, 9 — 10) o rzeszy wielkiej, której nikt nie mógł 
przeliczyć, ze wszech narodów i pokolenia i ludzi, stoją- 
cych przed stolicą i przed oblicznością Baranka, przyoble - 
czonych w białe szaty, z palmami w ręku, wołających 
głosem wielkim: Zbawienie Bogu naszemu, który siedzi 
na stolicy i Barankowi. Czyż to wszystko nie jest dowo- 
dem cudownej skuteczności łaski Chrystusowej, wobec 
której blednie łaska udzielona Adamowi? Ale i co do 
innych darów, które straciliśmy w Adamie, nie mamy po- 
wodu oddawać się przesadnemu smutkowi, bo i one sta- 
ną się kiedyś udziałem odkupionych i to w stopniu o wie- 
le doskonalszym, a na razie zastąpione zostały innemi, 
dostosowanemi do warunków nowego i zmienionego sta- 
nu ludzkości, która przy pomocy łaski Chrystusowej ma 
się dźwigać z upadku Adamowego. Kto czytał pierwsze roz- 
działy Pisma św. St. Zak.i doznał może żalu z powodu utra- 
conego raju, ten niech przeczyta także ostatnie rozdziały Now. 
Zakonu a smutek jego w radość się zamieni. Ten sam bowiem 
raj niebieski, który był obiecany pierwszym rodzicom, czeka 
i nas, gdzie „otrze Bóg wszelką łzę z oczu, a śmierci dalej nie 
będzie ani smutku ani krzyku ani boleści więcej nie będzie, iż 
pierwsze rzeczy przeminęły * (Obj. 21,4); raj zaś ziemski został 
wprawdziestracony w postaci dawnej, ale najego miejsce za- 
łożył Chrystus inny w postaci Kościoła swojego, który jest 
jakby pięknym ogrodem, zaopatrzonym we wszystko, co 
potrzebne nie tylko do osiągnięcia prawdziwego i wie- 
cznego raju po Śmierci, ale i do osłodzenia chwilowego 
wygnania na tej łez dolinie. Żal nas może ogarnia za tą 
wielką mądrością, jaką otrzymał Adam, za tą cudną har- 
monią, w jakiej zostawały u niego wyższe i niższe wła- 
dze, lecz czemże ta pierwotna doskonałość wobec dosko- 
nałości nowego Adama, .ezusa Chrystusa pełnego łaski, 
prawdy i chwały należnej Jednorodzonemu Synowi Bo- 
żemu, czem wobec doskonałości tylu uczni Chrystusowych, 
którzy korzystając z Jego zasług, mimo trudności, jakich 
nie znał Adam, wierniej i wytrwalej słuchają słowa Boża- 
go i strzegą go? Żal nam może tej nieśmiertelności cia- 
ła, jaką obiecał Bóg pierwszemu człowiekowi, gdy zacho- 
wa jego przykazanie, lecz czemże ona wobec nieśmiertel- 
ności, jaką ten Bóg obdarzył Syna swego w chwili zmart- 
wychwstania, wobec nieśmiertelności, jaką ten Syn obie- 
cał wszystkim, którzy weń uwierzą. „Albowiem tak Bóg 
umiłował Świat — mówił Chrystus do Nikodema (Jan, 3, 


16) — że Syna swego jednorodzonego dał, aby wszelki, kto 
wierzy weń, nie zginął, ale miał żywot wieczny.“ A do 
Marty strapionej zpowodu Śmierci brata rzekł: "Jam jest 
zmartwychwstanie i żywot: kto we mnie wierzy, choćby 
i umarł, żyw będzie. A wszelki, który żywie a wierzy we 
mnie, nie umrze na wieki“, (Jan 11, 25 — 26). 

W raju mieli pierwsi rodzice dla zapewnienia sobie 
nieśmiertelności wstrzymywać się od pożywania owoców 
z drzewa wiadomości dobrego i złego, a za to korzystać 
do woli z innych drzew rajskich, a przedewszystkiem 
z drzewa żywota, lecz czemże te wszystkie drzewa raj- 
skie, do których Bóg przywiązał nieśmiertelność, wobec 
drzewa krzyża, przez które sam Chrystus przeszedł ze 
strasznej Śmierci do nieśmiertelnego i chwalebnego ży- 
wota w zmartwychwstaniu, — czem wobec f['ucharystyi, 
którą ustanowił na pamiątkę ofiary krzyżowej, ażeby ko- 
rzystający z jej owoców, nie tylko trwali i wzrastali w łasce 
będącej życiem duszy, ale i brali zadatek chwalebnej nie- 
śmiertelności ciała? „Kto pożywa ciała mego i pije mo- 
ją krew — mówił Jezus do słuchaczy w Kafarnaum — ma 
żywot wieczny a ja go wskrzeszę w ostatni dzień.. .. 
Ten jest chleb, który z nieba zstąpił Nie jako ojcowie 
wasi jedli mannę i pomarli. Kto pożywa tego chleba, żyć 
będzie na wieki". (Jan, 6, 55, 59) Kiedy Adam wyciągnął 
ręką po owoc drzewa zakazanego i na Śmierć naraził nie 
tylko duszę przez utratę łaski, ala i ciało przez utratę da- 
ru nieśmiertelności, Róg wygnawszy go z raju postawił 
u wrót Cherubim i miecz płomienisty i obrotny ku strze- 
żeniu drzewa żywota, by Snać Adam nie ściągnął ręki 
swej i nie wziął z tego drzewa i nie jadł, a byłby żyw 
na wieki (Ks. Rodz. 3, 12 — 24). 

Kiedy nowy Adam Jezus Chrystus miał wyciągnąć 
ręce na drzewo krzyża, aby czynić zadość za grzechy 
dawnego Adamaijego potomstwa, „tej samej nocy, której 
był wydan — jak mówi św. Paweł (I Kor. 11, 23 — 26) 
wziął chleb, a dzięki uczyniwszy, łamał i rzekł: Bierzcie 
i jedzcie, to jest ciało moje, które za was będzie wydane: 
to czyńcie na moją pamiątkę. Także i kielich po wiecze: 
rzy, mówiąc: Ten kielich nowy testament jest we krwi 
mojej. To czyńcie, ilekroć pić będziecie, na pamiątkę mo- 
ją Albowiem ilekroć będziecie ten chleb jedli i kielich 
pili, śmierć Pańską będziecie opowiadać, aż przyjdzie”, 
O wy wszyscy, których ogarnia czasem żal za utraconym 
rajem i jego cudownem drzewem żywota, zastanówcie się 
nieco dłużej nad przytoczonemi słowy i uważcie, kto je 
mówi, kiedy, gdzie, do kogo, i w jakim celu? To Jezus, 
Bóg i Zbawiciel nasz, w przededniu męki swojej poleca 
Apostołom i ich następcom, biskupom i kapłanom, prze- 
mieniać chleb i wino w ciało i krew swoją, ofiarować Bo- 
gu i podawać na pokarm i napój wiernym. aby stawali 
się uczestnikami owoców ofiary krzyżowej. 

„To czyńcie na pamiątkę moją.“ Czy słyszał kto kiedy 
pierwej czy później o takiej pamiątce? Nie masz zdarze- 
nia ważniejszego w dziejach ludzkości nad to, jakie zaszło 
na Golgocie, niemasz cenniejszej i droższej pamiątki nad 
Fucharystyę, która jest onego zdarzenia nie tylko przy- 
pomnieniem, ale powtórzeniem i ponowieniem. Ten sam 
bowiem tutaj Ofiarnik co i tam i ta sama ofiara i ta sa- 
ma miłość tego Ofiarnika i tej ofiary; tylko sposób ofia- 
rowania różny, bo tam był krwawy, tu bezkrwawy. Tam 


Baranek niewinny dopuścił do rzeczywistego rozdziału 
duszy od ciała, ciała od krwi, tutaj rzeczywistego prze- 
lania krwi i rzeczywistej Śmierci niema i być nie może, 
bo Chrystus zmartwychwstał ku żywotowi nieśmiertelne- 
mu, ale jest śmierć mistyczna, sakramentalna wskutek 
konsekracyi dwóch postaci chleba i wina, która sprawia, 
że Chrystus ukazuje się nam jakby w stanie Śmierci, po- 
zbawiony swobody ruchów, zdany na łaskę ludzi, przezna- 
czony na pokarm komunikujących. Taka Śmierć misty- 
czna wystarcza nie tylko do żywego przypomnienia śmier- 
ci rzeczywistej, ale. i do przyswajania sobie jej owoców. 
Po Śmierci rzeczywistej dusza Chrystusa zstąpiła do ot- 
chłani, a ciało złożono do nowego grobu, wykutego w ska- 
le, skąd dnia trzeciego po połączeniu z duszą chwalebnie 
zmartwychwstało; po śmierci mistycznej na ołtarzu jakby 
nowym grobem i miejscem chwilowego pobytu ma być 
dla Chrystusa dusza i ciało nasze, aby z tych boskich na- 
wiedzin czerpały nie tylko moc i siłę do naśladowania 
Ukrzyżowanago w tem życiu, ale i nadzieję żywota wiecz- 
nego i zadatek chwalebnego zmartwychwstania w życiu 
przyszłam. I o tem wszystkiem wyraźnie też każe pamię- 
tać św. Paweł, kiedy mówi: llekroć będziecie ten chleb 
jedli i kielich pili, śmierć Pańską będziecie opowiadać, aż 
przyjdzie. (Kucharystya jest opowiadaniem Śmierci 
Pańskiej. Komu? Przedewszystkiem Bogu w Trójcy jedy- 
nemu, aby Mu oddać cześć i pokłon najgłębszy, należny 
Panu życia i śmierci, aby mu złożyć dzięki, godne Naj- 
wyższego Dobrodzieja, za rozliczne dary i dzieła, a zwła- 
Szcza za działo stworzenia, odkupienia i poświęcenia. Jest 
też Kbucharystya opowiadaniem śmierci Pańskiej i ludziom 
aby pamiętali, że nie masz w innym zbawienia, tylko 
w Jezusie Chrystusie (Dzieje apost. 4, 12), który nie sre 
brem i złotem, ale swą drogą krwią ich odkupił. (I Piotr, 
1 18—19) Wreszcie jest Eucharystya — i to w szcze- 
gólniejszy sposób — opowiadaniem śmierci Pańskiej wszyst- 
kim komunikującym, aby zdawali sobie sprawę nie tylko 
z wielkości chwili, ale i z jej ważności, wymagającej pe- 
wnego przygotowania i dziękczynienia, bez których nie 
można się spodziewać tylu i tak wielu łask, jakieby można 
otrzymać w Komunii św. Jak ważna to rzecz i zbawien- 
na pamiętać przy Mszy i Komunii św. o śmierci krzyżo- 
wej Chrystusa, to pokazuje Kościół w swej liturgii, która 
cała jest dostosowana do słów Zbawiciela: „To czyńcie 
na pamiątkę moją.“ Na ołtarzu na naczelnem miejscu wi- 
dnieje krzyż, na szatach kapłana krzyż, krzyż jest naj- 
częstszą ceremonią przy odprawianiu Mszy św. Po kon- 
sekracyi następuje podniesienie, które jeszcze lepiej przy- 
pomina Chrystusa na krzyżu; a gdy nadchodzi chwila Ko- 
munii éw., pozdrawia kapłan trzykroć tego boskiego 
OGarnika słowy Jana Chrzciciela i prosi o owoce tej Św. 
ofiary, powtarzając z wiarą i ufnością: „Baranku Boży, 
który gładzisz grzechy świata, zmiłuj sią nad nami, zmi- 
łuj się nad nami i obdarz nas pokojem!“ A tuż przed sa- 
mem spożyciem Ciała Pańskiego, upokorzywszy się sło- 
się słowy setnika: „Panie, nie jestem godzien abyś 
wszedł do przybytku mego, ale rzeknij tylko sło- 
wem, a będzie zbawiona dusza moja" — czyni jeszcze 
raz znak krzyża, zanosząc równocześnie modlitwę: „Ciało 
Pana naszego Jezusa Chrystusa niechaj strzeże duszy 
mojej ku żywotowi wiecznemu.“ Te same słowa i te sa- 
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me ceremonie powtarza kapłan i przy udzielaniu Komu- 
nii św. drugim, aby i im przypomnieć mękę i śmierć 
Pańską i pobudzić ich do wiary i ufności, pokory i skru- 
chy, miłości i pragnienia za przykładem czy Jana Chrzci- 
ciela czy setnika czy np. Piotra, który wzbraniał się po- 
czątkowo, gdy mu Chrystus chciał przed ucztą euchary- 
styczną nogi umyć, ale gdy usłyszał słowa: "Jeśli cię nie 
umyję, nie będziesz miał części zemną, rzekł: Panie, nie 
tylko nogi moje, ale i ręce i głowę, (lan 13, 6— 9). 

Łącząc się duchem z tymi lub innymi wielkimi Świę- 
tymi, winien każdy przed Komunią św.w ten mniej wię- 
cej sposób pomodlić się do Jezusa: Ty, królu nieba i zie- 
mi, święty, święty, Święty, na którego imię gnie się wszel- 
kie kolano, przychodzisz do mnie który iestem prochem 
i popiołem? Któż słyszał coś podobnego? Ty jasność 
światła wiekuistego, Ty do mnie przychodzisz? Do mnie 
który, dodając nieprawość do nieprawości, tysiąckroć Cie- 
bie na nowo jakby krzyżowałem? Zawstydzenie oblicza 
mego okrywa mię. Wynijdź odemnie Panie, bom jest 
człowiek grzeszny; zaprawdę nie jestem godzien, abyś 
wszedł pod dach mój, a nawet nie godzien bym się zwał 
synem Twoim, bo zgrzeszyłem wobec nieba i Ciebie, przyj- 
mując napróżno Twą łaskę i Twój Sakrament i naduży- 
wając Twych darów w służbie nieprawościom moim. Wy- 
nijdź więc odemnie Panie! Lecz jeśli dla wielkiej Twojej 
miłości pragniesz wstąpić do serca mojego, Ty, o Panie, 
któryś ozdobił niebo, uczyń serce me niepokalanem, abym 
nia był zawstydzon; spojrz na mnie i zmiłuj się nademną, 
o Boże. „O Jezu mój, miłosierdzia!“ „Najsłodszy .lezu, nie 
bądź mi sędzią, ale zbawicielem." 

„Ilekroć będziecie ten chleb jedli i kielich pili, śmierć 
Pańską będziecie opowiadać, aż przyjdzie“. O tych słowach 
św. Pawła należy pamiętać nie tylko przed Komunią św. 
ale i po niej. Jeżeli przed Komunią Św winny nas pobu- 
dzać do aktów wiary i pokory, pragnienia i ufności to po 
Komunii św. winny nas pobudzać do adoracyi i wdzię- 
czności, do miłości i prośby o dostąpienia owoców andku- 
pienia, potrzebnych na dalszą drogę życia wśród tylu trud- 
ności i nieprzyjaciół zewnętrznych i wewnętrznych Zwra: 
ca na to uwagę i Kościół święty, który każe kapłanowi, 
udzielającemu Komunii św po za Mszą św., odmawiać taką 
modlitwę: „O święta uczto w której samego Chrystusa 
pożywamy! Jego mękę i śmierć rozpamiętujemy; obfitoś- 
cią łask boskich dusze napełniamy i chwały przyszłej za- 
datak pewny odbieramy. . .W. Dałeś im Panie chleb nie- 
bieski. O. Mający w sobie wszelkie rozkosze. Módlmy sią. 
Boże, któryś nam w tym przedziwnym Sakramencie Męki 
Twej pamiątkę zostawił, daj nam, prosimy Cię, w tych 
świętych tajemnicach Ciała i Krwi Twojej z taką czcią 
uczestniczyć, iżbyśmy owoców odkupienia ustawicznie do- 
znawali Przez Chrystusa Pana naszego." O cotutaj modli 
sią kapłan dla wszystkich komunikujących, o to modlić 
się winien każdy dla siebie. A więc o to przedewszystkiem, 
aby stał się uczestnikiem owoców odkupienia, t j. 
łaski, któraby mu pomogła do zwycięstwa nad złem 
a do wytrwania w dobrem. Dok. nast. 

X. Dr. A. Macko. 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


Według schematyzmu dyecezyi przemyskiej za 
r. b. liczy ta dyecezya obecnie 1,182 402 dusz obrządku ła- 
cińskiego. a około 790.000 ob. gr. 288 parafii, 32 ekspo- 
zytur, 284 proboszczów, 174 kooperatorów, 32 ekspozy- 
tów. 2 administratorów i 2 komendarzy Świeckich. 

Nadto spełnia 4 zakonników obowiązki admistrato- 
rów, a 4 obowiązki wikarynszy. Razem jest księży zaję- 
tych w duszpasterstwie: 493 świeckich, a 8 zakonnych. 
Ogółem liczy dyecezya 646 księży Świeckich, a 154 za- 
konnych. 

Zə schematyzmu dyecsezyi tarnowskiej za r. b. 
przytaczamy cyfcy następujące : ilość dusz ob. łac. 839.339, 
ob gr 14.064, niekatolików 3226, żydów 78.156. Parafii 
182, ekspozytur 31, proboszczów 175, administratorów 5, 
ekspozytów 28, kooperatorów 121, katechetów 42 Do 
kleru zakonnego należy 2 proboszczów, 2 ekspozyłtów. 
3 katechetów, 1 kooperator. Ogółem pracuje w duszpa 
sterstwie 370 księży Świeckich, a 8 zakonnych. 

Razem liczy dyecezya księży Świeckich 416 (a nądto 
39 emerytów), zakonnych 72, a wszystkie dyecezye gali- 
cyjskie mają 2.331 kapłanów świeckich (lwowska 702, 
krakowska 518 '). Gdyby cały ten zastęp szedł razem, prze- 
jęty poczuciem obowiązku solidarności, popierał stowa- 
rzyszenia kapłanów, a w szczególności nasze Towarzy- 
stwo wzajemnej pomocy kapłanów i Związek 
katechetów (do którego mogą należeć wszyscy księża 
ob. łac., wkładka roczna wynosi tylko 2 K) i pisma, prze- 
znaczone dla duchowieństwa, przyniosłoby to nieocanione 
korzyści i Kościołowi i każdemu z nas z osobna! Ale nie 
będziemy rozwodzili się w tem miejcu nad tą sprawą, 
o której pisała już nieraz Gazeta Kościelna, uczynimy to 
kiedyś znowu później przy sposobności. Red. 


Wypadek jakich wiele. C. k. Dyrekcya Skarbu w T. 
wyznaczyła podatek ekwiwalentowy od fundacyi mszalnej 
nie istniejącej przy kościele w N. Proboszcz wnosi rekurs, 
motywując go tem, że taka fundacya przy kościele w N. 
nie istnieje. Rekursu dotychczas nie załatwiono, ale w każ- 
dym razie należy się spodziewać pomyślnego wyniku. 
Lecz nie o to na razie idzie. C k. Dyrekcya przed zała- 
twienieniem rekursu robi kwestyę z porta pocztowego. 
Ponieważ rekurs był przesłany urzędownie jako „sprawa 
kościelna wolna od opłaty pocztowej," c. k. Dyrekcya 
Skarbu dopatrzyła się w tem ukrócenia należytości pocz- 
towej i zażądała od proboszcza przez oddział c. k. 
straży skarbowej w O. zapłacenia tytułem porta poczto- 
wego 10 czy 20 hal. a tytułem grzywny 50 hal, w prze- 
ciwnym razie grozi paragralami. Proboszcz nie zastosował 
się do edyktu, powołując się na to, że sprawa ekwiwa- 
lentu nie jest prywatną, ale kościelną, a więc urzędową 
i jako taka wolną od porta pocztowego. 

Pomimo jednak dwukrotnych zeznań identycznych 
proboszcz dostaja wezwanie do oddziału c. k. straży skar- 
bowej w O. celem przesłuchania go „jako obwinionego 
w skarbowej sprawie karnej o ukrócenie należytości pocz- 
towej.“ Zawezwaniu temu proboszcz nie uczynił zadość, 
bo obowiązki duszpasterskie na to nie pozwalają, żeby za- 
niedbując pracę parahalną, stawał na wezwanie, zwłaszcza 
że w tym wypadku zeznania już poczynił, a zresztą wy- 
jaśnienie pisemne powinno jego zdaniem w takim wy- 
padku wystarczyć. Co dalej będzie, niewiadomo, toż „obwi- 
niony“ z ciekawością oczekuje, jaxi obrót sprawa przy- 
bierze. Bądź co bądź, pokazuje się z tego, jak nieraz 
z błahych i nieuzasadnionych powodów ma się dużo 
nieprzyjemności. Przyczyną tego nieoglądne postępowanie 
naszych władz świeckich: w wielu wypadkach urzędnicy 


1) Por. Nr. 6 G. K. z r. b. ste- 66. 
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pewnych dykasteryi kierują się swojem widzimisię, a nie 
ustawami. Rozumie się, że tu nie rozchodzi się piszącemu 
o kilkadziesiąt halerzy, ale o stronę prawną Możeby ktoś 
z Czcigodnych P, T. Konfratrów zabrał głos w tej sprawie 
i należycie ją wyświetlił ze stanowiska prawnego, bo to, 
co się przytrafiło jednemu, jutro przydarzyć sią może dru- 
giemu i dziesiątemu, bo to wypadek, jakich wiele. X. S. 

Godne uwagi sprostowanie organisty. W N-rze 
„Muzyki i śpiewu" z I go b. m. podano następującą no- 
tatkę o dochodach organisty w Bochni: „Bochnia (11000 
dusz): 20 k. mies., od proboszcza, 80 hal, od mszy, ślub 
rano 80 h., wieczór 1 k. 60 h., pogrzeb 2 kor., mały 1 k, 
razem ok. 520 kor. rocznie, 2 pokoje i kuchnia, mały ogró- 
dek, zresztą nic Proboszcz ma 50 morgów." 


Otóż na zapytanie nasze, czy notatka ta zgadza się 
z prawdą (nie zdawało się nam bowiem rzeczą wiarygo- 
dną, żeby organista w Bochni miał tak szczupłe dochody), 
otrzymaliśmy sprostowanie następujące: „Odnośnie do spra- 
wozdania gazety organistowskiej wydanej dnia I lutego 
1914 roku. w której umieszczona była statystyka płacy 
oraz dochodów organistowskich, w parafiach dyecezyi tar- 
nowskiej, podaję sprostowanie do wypełnienia mojego 
kwestyonaryusza, a mianowicie, iż oprócz dochodów ko- 
ścielnych, które wymieniłem i pensyi, pobieram jeszcze 
dochód z opłatków (czysty) 130 koron. Za granie na szkol- 
nych Mszach św. rocznie 210 koron. A zatem proszę o spro- 
stowanie mojego kwestyonaryusza w ten sposób, że rocz- 
ny dochód organisty w Bochni wynosi najmniej 1 ty- 
siąc koron. Jan Kulma 
organista paraf. w Rochni". 
Zwracamy uwagą Przew. XX. Proboszczów na tę 
rubrykę „Muzyki i spiewu,* która powinnaby zapewne 
spowodować niejedno jeszcze podobne sprostowanie. Nie- 
którzy organiści mówią tam między innemi o zabraniu im 
gruntów przez proboszcza. Tak np. czytamy o Wiśniczu 
Starym: „ósmą cz. morga ogrodu (dawniej było 3 morgi 
i kawałek łąki, używa ks. proboszcz),* Czy to prawda? 
Red. 


Z Królestwa Polskiego. Nauka r"ligii w szkołach 
początkowych. Wobec wprowadzenia w wielu gminach 
nauczania powszechnego inspektorom szkół ludowych po- 
lecono sporządzić wykazy księży. którzyby chcieli się 
podjąć wykładu religii w nowo zakładanych szkołach. Do- 
tąd nauka religii w szkołach odbywa się bez jakiegokol- 
wiek planu, dorywczo, a to z tęj przyczyny, że ministe- 
ryuin wyznaczyło księżom bardzo małe wynagrodzenie 
za wykład tego przedmiotu, tak, iż pracowali prawie 
darmo 


W licznych zaś szkołach udzielali nauki religii na- 
uczyciele świeccy Obecnie na podstawie nowego prawa 
o nauczaniu powszechnem przyznano księżom za naukę 
religii 60 rb. rocznie za każdą szkołę z prawem uczenia 
w pięciu szkołach jednej okolicy. Nadto mają księża pre- 
fekci szkół ludowych otrzymywać co pięć lat podwyżkę 
pensyi. 

Powrót wyznawców kościoła anglikańskiego da 
dogmatów katolickich. Podczas „Kongresu Kościelnego" 
Anglikanów kierunku pozytywnego w Southampton wy- 
głosił biskup Londynu kazanie, którego echo odbije się 
daleko po za granicami Southampton i które wywołało 
wprost senzacyę. Biskup anglikański mówił o czci i wzy- 
waniu Swiętych, oświadczając się za wprowadzeniem w ko- 
ściele anglikańskim porzuconej kiedyś nauki Kościoła ka- 
tolickiego o obcowaniu świętych; powoływał się na fakt, 
że liczni już istnieją Anglikanie, którzy obak wiary 
w Trójcę Przenajśw. wierzą także i w ten artykuł wiary. 
Większość kongresu przyklasnęła wywodom biskupa. 

Przy innej znowu okazyi — działa się to w angli- 
kańskim kościele św. Magdaleny w Londynie w czasie na- 
bożeństwa żałobnego za zmarłych członków „English 


Church Union“ — duchowny Seiving w przemowie swo- 
jej zwrócił uwagę na potrzebę uznania w kościele angli- | 
kańskim artykułu wiary o istnieniu czyśca, jeżeli ten ko- 
Ściół nadal pragnie podtrzymywać twierdzenie, że jest 
spadkobiercą kościoła św. Augustyna. 


Tak tedy za łaską Rożą promyki prawdziwej wiary 
coraz częściej poczynają jaśnieć wśród wyznawców ko- 
ścioła anglikańskiego, torując powoli drogą do powrotu 
na łono Kościoła powszechnego. 


Upadek socyalizmn Potężni w słowach, z miną 
zdobywców Świata i zhawców cierpiącej ludzkości, usi- 
łują socyaliści wmówić w umysły mniej krytyczne, pozba- 
wione zmysłn oryentacyjnego, lękliwe i ulegające rychło 
sugestyi, że są czynnikiem decydującym w rozwoju dzi- 
siejszych społeczeństw Ze sprawozdań. szumnych progra- 
mów, śmiałych gróźb i zapowiedzi, zuchwałej postawy 
i udanej pewności siebie mógłby niejeden wnosić, że so- 
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cyalizm wciąż się rozwija, wciąż idzie naprzód, coraz to 
nowe zdobywa tereny, coraz liczniej podbijając umysły 
i serca. 


Tymczasem rzeczywistość kłam zadaje socyalistycz- 
nym enuncyacyom, mniej lub więcej oficyalnym, wyka- 
zując nie postęp i rozwój, ale zastój i cofanie się między- 
narodowe w socyalizmie, „blednięcie czerwonego 
czaru,“ jak się trafnie wyraża jedno z pism wie- 
deńskich. 


Ten objaw powszechnego a stałego cofania się ko- 
ryfeuszów Marksowskiej i Beblowskiej szkoły daje się 
zauważyć i w Szwajcaryi, tym kraju wolności, gdzie prze- 
cież nikt nie kładł tamy fali socyalistycznej. I tak w je- 
dnym z ostatnich numerów liberalnej „Neue Züricher 
Zeitung" czytamy, co następuje: „We wszystkich niemal 
krajach, w których socyalizm występuje jako partya po- 
lityczna, daje zauważyć się ogromne osłabienie socyali- 
stycznej propagandy. W Niemczech liczba głosów odda- 
nych na kandydatów socyalistycznych znowu się zmniej- 
szą: przykładem Badenia i Hamburg. „Vorwärts“ traci 
abonentów. Narodowy ruch młodociany stale wzrasta, na- 
wet wśród młodzieży robotniczej. Także i po za granica- | 
mi Niemiec, w Austryi, Amsterdamie, Belgii, Francyi, 
Szwajcaryi zatrzymała się socyalna demokracya w swoim | 
marszu. W bibliotekach ludowych popyt na literaturę so- 
cyalistyczną jest znacznie mniejszy niż był dawniej. 


W socyalistycznych rezydencyach skarzą się prze- 
wódcy na zabagnienie życia partyjnego: robotnicy wolą 
chodzić na piwo i na zabawy ruchowe niż na zgromadze- 
nia demonstracyjne. Socyalizm zaczyna powoli nużyć. 


Lata całe, lat dziesiątki umiano łudzić i trzymać 
w naprężeniu ludzkość możliwemi i niemożliwemi proro- 
ctwami. Atoli z fatalną regularnością pełzły na niczem 
oczekiwania, nie ziszczały się przepowiednie. Spodziewano 
się dożyć państwa przyszłości. Wszelako jeden przewódca 
po drugim wstępował do grobu. a rozczarowana ludzkość 
ani na włos nie zbliżyła się do tej ziemi obiecanej. Weksel 
na państwo przyszłości musi być ustawicznie prolongo- 
wany. Doszliśmy dziś do tego, że nawet najbardziej ogra- 
niczony człowiek musi w socyalizmie dojrzeć niezdolność 
spełnienia choćby w części wybujałych obietnic. 111 de- | 
mokratów socyalnych zasiada w niemieckim reichstagu. 
Gdyby jednak tak wszystkie te przez nich zajęta miejsca 
zostały opróżnione, wpływ partyi na politykę państwa 
bynajmniej nie byłby mniejszym jak jest obecnie. Mimo 
zaciekłych napaści na militaryzm, wnioski o pomnoże- 
nie armii i floty przeszły bez trudności. Tak tedy socy- 
alna damokracya mimo tak znacznej liczby głosów zdo- 
bytych przy wyborach jest politycznem zerem. Jeśli 
gdzie wybrano socyalistyczną radę miejską, to nic, literal- 
nie nic nie słyszy się o jej czynach socyalno-politycznych. 


Socyalistyczne stowarzyszenia wytwórcze robiły dotąd 
tak regularne fiasko, że socyaliści sami ze zgrozą. 
spoglądają w przyszłość. Socyalna demokracya miała do- 
tąd to wielkie szczęście, że jej doktrynę o wiele poważniej 
traktowano, aniżeli na to zasługiwała. Uczeni i nieuczeni 
pisali grube księgi za socyalistycznemi teoryami i prze- 
ciwko nim, nie pytając o to, czy do tego mieli słuszną 
podstawę. Ponieważ artykułów politycznych, nie da się 
tak rychło rozpoznać i osądzić pod względem ich war- 
tości, dlatego wiara w solidność towaru mogła się utrzy- 
mać. Kiedy zaś uczyniono zastosowanie praktyczne, i nie 
osiągnięto pomyślnego rezultatu, umiano zawsze zwalić 
winę na jąkąś przypadkową okoliczność. Przypomina to 
w zupełności wykręty tych, co obwieszczają światu, ilaby 
to oni zdziałać potrafli, gdyby im przeszkód nie stawia- 
no. Kiedy atoli przychodzi do popisu, z reguły zawodzą. 
Pewien amerykański polityk powiedział: Socyaliści nie 
robią polityki, ale hawią się w politykę. Pożałowania 
godne skutki ich siedemdziesięcioletniej roboty stwierdza- 
ją słuszność słów Amerykanina. Wielkie pytanie, czy de- 
mokracya socyalna zdoła jeszcze długo podtrzymywać 
ową złudę, którą żyje. Bogiem dla socyalnej demokracyi 
jest wynik. Cyfry osiągnięte przy wyborach jej jedyną 
troską, jedyną sprawą, którą naprawdę traktuje się pa- 
ważnie. Jeśli rozwój dalej tak pójdzie, to partya stoi wo- 
bec przesilenia, jakiego sama może nie jest Świadoma. 
W każdym razie wypada nam zanotować co najmniej za- 
stój w ruchu socyalistycznym." . 

Tyle organ szwajcarski, 

Wywodom jego nie można pod wieloma względami: 
odmówić słuszności. Jakkolwiek bowiem socyalizm. opie- 
rający się nie na istotnych potrzebach szerokich warstw 
ludowych, ala na knowaniach lóż masońskich i zasiłkach 
pieniężnych sfer kapitalistyczno-żydowskich, przedstawia 
pewną siłę na zewnątrz, a właściwym sobie teroryzmem 
usiłuje zmusić społeczeństwa, by go respektowały, to nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, że ogólny, międzynarodo- 
wy organizm demokracyi socyalnej znajduje się w stanie 
ciężkiego niedomagania. 


Menerzy socyalistyczni starają się usprawiedliwić 
ubytek liczebny w łonie partyi obecnem złem położeniem 


| ekonomicznem, niepomni, że są „partyą nbogich i upośle- 


dzonych,“ a więc w czasie przesileń ekonomicznych i ogól- 
nej pauperyzacyi szerokich warstw robotniczych, powinny 
bardziej niż kiedykolwiek wzrastać kadry Socyalistyczne. 
Z drugiej strony wielce pocieszającym jest dla nas objaw, 


' że w miarę upadku socyalizmu, wzrastają tak pod wzglę- 


dem liczabnym jak i pod względem wewnętrznej siły 
i spoistości chrześcijańskie organizacye robotnicze w Au- 
stryi, Niemczech, Włoszech, Belgii i t. d. 

Jeśli warto w ogóle poświęcić słów kilka naszym 
galicyjskim organizacyom socyalistycznym, to i o nich 
trzeba powiedzieć, że wiodą żywot suchotniczy, a goniąc 
ostatkami, szukają oparcia w wyrzutkach i szumowinach 
społecznych wyjętych poza nawias naszego życia publicz- 
nego. Dowodem sojusz pp. Daszyńskich, Diamandów e 
tutti quanti z p. Janem Stapińskim, nad którym ucz- 
ciwa opinia społeczeństwa naszego przeszła już do porząd- 
ku dziennego. 


Sądzę, że nie pomylę się, jeśli wyrażę zdanie, że gdy- 
by w obozie katolickim i narodowym więcej było serdecz- 
cznego i hezinteresownego oddania się sprawie robotni- 
ejj wtedy ten ledwie dychający socyalizm galicyjski 
wnet wyzionąłby ducha. 


X. Stamisław Sadostski. 
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Bibliografia. 


X Władysław |llozakowski Dzicje Mszy świętej. 
Z angielskiego. Poznań. Icilgeber. Stron XI i 208 w dużej Ace 

Doląd nie posiadaliśmy książki. któraby zapoznawała nas 
gruntownie z hisioryą i genezą obrzędów Mszy św. Nie dali nam 
lakiego dzieła ani O. Semeria w swojej pracy: „la messa nella 
sua sloria e nci suoi simboli“, bo aulor miał raczej na oku zbu- 
dowanie czytelników., ani Gihr („Das heilige Messopfer"”. 11le 
bus 13le Aufl. Freiburg Herder. 1912), bo len główny nacisk kła- 
dziec na sironę dogimalyczną i ascelyczną, — ani Thalhofecr w no- 
wem opracowaniu Eisenholera (ib. 1912, dwa duże lony), cho- 
ciaż przyznać trzeba. że dzieło to zawiera bardzo oblily zasób 
władomości, dotyczących hisloryi ofiary N Zakonu. Tem większą 
jest zasługa X. Adryana Forlcscue. żc dostarczył nam ta- 
kiej inonografir w książce swej pn. „The Mass. A study ot (he 
roman liturgy“ (Longmans, Green and Go. London 1912). W rozdz. 
I mówi on o lilurgii cuchorystycznej w pierwszych Irzech wickach 
i zeslawia wiadomości, jakie nam o niej podają Ojcowie aposlolscy, 
apologeci drugiego wicku, pisarze III wieku i t.zw. „Konslylucyc 
apostolskie" W rozdz. Il czytamy o rozwoju obrządków: anlyo- 
cheńskiego, alcksandryjskiego t gallikańskiego; w rozdz. Ill o po- 
cząlkach rytu rzymskiego, w r. IV .„kształlach dawnej mszy rzym- 
skiej” i o różnych leoryach, odnoszących się do kanonu mszalne- 
go, w r. V o dziejach Mszy, od czasów Grzegorza 1. Przekład pol- 
ski jest slaranny i zbogacony niektórymi szczegółami z mszału 
poznańskiego. Gdzieniegdzie byłyby pożądane pewne zmiany sly- 
listyezne: lak np. używa cezcig. Tłumacz bardzo często wyrazu „nic- 
jeden“ w liczbie mn. (str. 118 „niejecdnych uczonych”; sir. 142 
„nicjedne zwroty” itd) 


Polecamy to dzicło czcig. Czytelnikom naszym Wkrólce ima 
wyjść legoż aulora: „„Wykład historyczny Mszy św“ 
X. A. 


Dziecię u stóp P. Jezusa. Podręcznik ndoracyi Najśw. 
Sukramenin do użytku dzieci, Ułożył X Stanisław Żukowski 
Lwów 1914. Siron 196. Cena egz opr. 150 kor. Skład główny, 
w księg. Gubrynowicza. 


Podręcznik lego rodzaju był nam bardzo polrzcbny i nie 
wąlpimy, że będzie z uznaniem przyjęty przez ogół XX Kateche- 
tów. Szan. Aulor poucza najpierw ogólnie o adoracyi N. Sokra- 
mentu, poczem poxlaje 5 rozmyślań do odczylywania dzieciom w cza- 
sie adoracyi, dalej zbiór modlitw stósownych, 13 pieśni o N 
Sakr. i 50 przykładów Książeczka napisana jest z namaszczeniem, 
stylem pięknym i dla dzialwy przystępnym, — zasługuje więc ze 
wszech miar na polecenie. i 

A 1B, 


Karol Wachlel. Dzieje Zjednaczenin 
kal w Ameryce. Chicago 1913 Siron 574 w 8ce. 

Aulor lej z wielu względów cickawej książki, współrcdak lor 
„Dziennika Chicagowskiego', zajmuje jedno 2 wybitnicjszych sla- 
nowisk wśród Polonii amerykańskiej. Wydał już szereg utworów 
wierszem i prozą („Ciche Pieśni“ — „Jasełka Polskie” — „Szkol- 
nictwo i Wychowanie“ ild) Książka, którą mamy przed sobą, 
podaje nam zarys hisloryi najstarszej organizacyi polskiej na 
obczyźnie, klóra zdobyła sobic największy wpływ i znaczenie w A- 
meryce. 


Polskiego Rzywm.- 


W rozdz I dowodzi Aulor krótko a dobrze, że wiara jesil 
osloją polskości, w rozdz TI mówi o emigracyi w ogóle i o po- 
czątkach Polonii amerykańskiej, która liczy obecnie w przybli- 
zeniu J miliony osób z górą; — dokładne obliczenie jesl niemoż- 
liwe, bo slalysiyka urzędowa uważa za Polaków jedynie a) tych, 
klórzy urodzili się w Polsce, — nie bierze zaś w rachubę tych, 
którzy urodzili się w Slon. Zjedn z rodziców polskich i przyzna- 
ją się sami do naszej narodowości (1), — b) lych, klórzy przy spo- 
rządzaniu spisu ludności wyraźnie oświadczą. że przybywają z Pol- 
ski i urodzili się w Polsce, — wielu zaś naszych emigrantów od- 
powiada na zapytanie władz, gdzie się urodzili, że w Austryj, 


w Prusach lub w Rosyi — otóż lych zapisuje się bez dalszych do- 
chodzeń jako Auslryaków, Niemców lub Rosyan! 


Największa iłość Polaków. bo przeszło 300,000, micszka 
w Chicago. Pierwszy Polak osiadł tam stale w r 1850 w okolicy, 
nazywanej obetnie .Ślanisławowem* od kościoła św. Ślanisława 
kostki. Było lo wówczas jeszcze błolnisie pustkowie. które jednak 
zaludmiło się gęsio w latach następnych. W r. 187. założono ¿| Zjed- 
noczenic Polskie rzymsko-khatolickie” (str 53—58) W rozdz. HI 
czytamy o pierwszych organizacyach polskich w Ameryce, w nas- 
tępnych o rozwoju Zjednoczenia i jego dzialalności Rozdział XII 
zawiera krótkie wiadomości biograliczne o „zasłużonych pracowni- 
kach Na końcu wyliczone są wszystkie lowarzysiwa nalczące 


„do Zjednoczenia. 


książka zawiera obfity t cenny 
hisloryograła Polonii amerykańskiej. 


maleyał dla przyszłego 
X P. 


Poulus und die moderne Seele. Fastenvoriige von Anlon 
Worlilschek, Sladipłacier in Midnchen. Fieiburg i Br. Herder 
1914. Siron 75. 

Zbyt mało korzysla się doląd w kazaniach z listów św. Paw- 
ła. W ostalnich jednak lalach pojawido się w Niemczech kilka 
cennych dzicł homilctycznych. których treść główną stanowią 
nauki Aposloła narodów (Franz keller. Sonnenkrafi. Der Phi- 
lipperbriel des hcil. Paulus in Ilomilien (dr denkende Christe 
dargelegt lreiburą. Jicerder. 1,60 mk. Ten sam. Das neue Le- 
ben. Der Ephcserbrief des) heil. Paulus in Ilomilicn ete. ib. 1,50 
mk) Teraz wyszły znów wymienione w tytule konierencyc wiel- 
koposine, sławiące jego cnoly i stawiające go za wzór ludzkości 
nowoczesnej. W lej kreśli autor jęgo charakterystykę, w 2cj mó- 
wi o nim jako o „uczniu Chrystusowym”, w Jej jako o misyona- 
rzu, w dej jako o „słudze ludzi”. w Scejj o jego radościach. w Óej 
i oslalniej o jego cierpiemach. Aulor ma ciągle na oku właści- 
wości duszy dzisiejszej, jej pragnienia i polrzeby, dlalego leż są 
nauk) jego bardzo aktualne 1 magą zająć słuchaczy wykształconych 
Dla ogółu wiernych są za (rudne, nicjeden ustęp mogą zrozumieć 
tylko lacy słuchacze, którzy znają konirowersye, dotyczące działal- 
ności i znaczenia św. Pawła dla iozwoju chrześcijaństwa (pisal 
o nich niedawno w Gaz. kość. X. Dr. Dutkiewicz w rozpra- 
«wiec p n „Czy św. Paweł był obok Chrystusa drugim założycielem 
chrześcijaństwa ?') 

AŚ JP 


Z prasy peryodycznej. 


Treść Miesięcznika Katechetycznego i Wychowawczego 
za luty r. b.: Najstarsze wyobrażenia religijne w Chaldei (X. Szy- 
delsk). Kościół i kultura (X. A. P.C. d). Plan nauki religii w szko- 
łach lud. (X. J. Boczar). Egzorta o czystości (X. Nowak). Egz. na 
niedz. IV. postu (X. M. Jeż). Polski Instylut pedagogiczny Nowe 
książki. Książki slosowne dla młodzieży. Z czasopism. Varia. Ne- 
krologia. Naminacye. Konkurs. 


Miesiesznika Kościelnego pod redakcyą X. Dra Kanlaka 
(Poznań, Przy Tumie 9) ukazał się zeszyt 62 (na luty) następują- 
cej treści: X. St Krzeszkiewicz: Wykład piątej pieśni pierwszej 
części Boskiej Komedyi Dantego. — Biskup Józet Sebastyan Pel- 
czar: Pias 1X. a lowianizm i Adam Mickiewicz. — X. Kantak: 
Patryolyzm Kaysiewicza. — X. Alojzy Bukowski T J.: Nauka pra- 
wosławna o grzechu pierworodnym. — Zapiski: Z teki pylań. X. 
Feliks Bocian — K.: Z prawodawsiwa kościelnego. — Stanisław 
Zalewski: Z sądownictwa państwowego. — Buchholz, Dr. Szuca, 
K.: X. Józef Zalewski: Sprawozdania. — K,: Wzmianki. — Za- 


| stawienia. 


Z lwowskiego Koła XX. Katechetów. 


D. 4-go marca b. r. będzie mówił X. radca Boczar o nauce 
spiewu w szkołach naszych, poczem odbędzie się posiedzenie ko- 
misyi katechizmowej. 


Wiadomości dyecezyalne. 


—— 


Archid. Iwowsgka. 


Przeniesieni XX.: Berestecki Jan, koop. w Trembowli, 
do Jagielnicy; Dębski Ludwik, koop. w Baryszu, do Słobódki dżur. 
(ekspoz.); Gwóżdź Tomasz, admin. w Budyłowie, do Zbocowa; 
PAT Kazimierz, konp. w Jagielnicy, do Trembowli; Ma ka y- 
mowicz Karol, Hm. w Niźniowie, do Dźwiniaczki (ckapoz ); 
Stuglik Wojciech, akspoz. w Dźwiniaczca, do Gródka jag. (koop ); 
Wilkoń Ślanisław, koop. w Stojanowie, do Barysza. 


Dyer, przemyska. 


Zmał X. Maciej Rymar, deficyent, w 77 r życia a 46 
r. kapł, R. i p. 

Odznaczeni : rok. i manl, X. Rajmund Knendich, pod* 
dziekani i prepozyt w Tyczynie; Exp. can. XX.: Franciszek Pa; 
lys, defcyent w ICrościenku wyżnem; Wacław Strzelbieki, 
prob. w Strzałkowicach; Mieczysław Liaiński, katechela gimn. 
w Jarosławiu; Adam baja, kat. szk. im. Ad. MSEE w Prze- 
myślu na Błaniu. 

Urlop sześciotygodniowy dla poralowania zdrowia otrzymał 
X. Józef Jandziszak, wik w Osobnicy. 


Dycec. tarnowska. 


Zmarł X. Tomasz Januś, em. prob. w Kaninie, w 57 r. 
życia a 31 r. kapł. R i. p. 


a 


W domu księży przy ulicy Murarskiej I. 49 są 
wolne mieszkania dla Kapłanów. 


X. Dr. Andrzej Macko 


MŁODZIEŃCZE WSTAŃ === 
KONFERENCYE WIELKOPOSTNE Cena I K 1U h. 
Skarga Ewangelista polski — Kazanie okolicz. cena 60 h. 
Ty jesteś opoką — Kazanie o Namiestniku Chryst. cena 1 K. 
Znaczenie encykliki o modernizmie, cena 1 K. 30 h. 


— na 


Do nabycia w księg. Z. Jelenia lub wprost u autora. 
Tarnów Plac Katedralny. 


l Hegyalyajskie 110—130 K; nadlo 

Wina mszâ ng Szamorodner 150—260 K., tokajakie 

400—550 K. za 135 lite. loco Węgry — mozna zamawiać i próbki 
kosztować u ks. Józefa Boczara. Lwów, u), Murarska 49. 


0 i t zdolny, wiek średni, moralny, z dobrym głosem, 

rganis a gra dobrze z nut, szuka posady. Łaskawe zgło- 

szenia proszę za vecepisenż Pelerman J. w Balińcach, p. Gwoździec, 
via Kołomyja. 


ZIENKOWIEZ & EHĘCIŃSKI 


KSIĘGARNIA 
ze szczególnem uwzględnieniem działu teologicznego 
we Lwowie, ulica Teatralna |. 2. 
(w domu kapilulnym przy wejściu na pi. Maryacki) 
Na czas Wielkiego Postu 
poleca dzieła nowsze i dawniejsze. 


' Dąbrowski Tomasz Ks. Kazania a Meor wa na 


trzy Posty. 
Diessel 0. í Bierbaum A. rf Pare AWA z nie- 
miekiego ka. T. Wrzesinski 
Gabrysz J. ks. Krótkie nauki pasyjne 
Honoral Br. Kapucyn. ICazania pasyjne S. I. (1913) 
Jaworski Jan ks. Kazania pasyjne z Wielkopiątkowen, 
Wielkanocnem i Homilią na poniedziałek Wielkan. 
Kazania o męce i śmierci Pana naszego Jezusa Chrystusa 
ułożone po siedm na każdy rok z przydaniem siedmiu 
kazań o wspólboleściach N. M. Panny. 6 tomów po 
Kopyciński A. ks. Ir. Siedm kazań o męce Pana 
naszego Jezusa Chrystusa i A 4 
Korzeniowski Sl. ks. Kazania o męce ida 
Rolerbski Józef ks. Nauki rekolekcyjna i doroczne 
przed przyjęciem Sakramentów Św (dla dzieci 
szkół ludowych) (1913) . i A 
Kurczewski J. ks. Konferencye i nauki ŁUSKI NE 
Macko Andrzej ks. Dr. Młodzieńcze wstaú! Konfe- 
rencye Wielkopostne 
Mlcdzianowski T. ks. Kazania pasyjne o one Paúskiej 
Nassalski Maryan ks Wezwanie do Pokuty, cztery serye 
kazan pasyjnych, oraz trzy kazania na Wielki Piątek 
Pechnik Al. ks. Dr. Kazania i egzorty. W ydanie dru- 
gie poprawione i powiększone Kazań pasyinyek 
świątecznych i niedzielnych (1813) . 
Pergmayr Józel W. O. T. 1. Rachunek sumienia dla 
duszy dążącej do doskonałości. Tlómaczenie z wło- 
skiego I A : : 5 i 
Segneri Paweł O. T. J. Kazania Wielkopostne prze- 
łożył z włoskiego Ks. Dr. Jakóh Górka 2 t. 
Smęlosz J ke. Siedm kazań o męce Pana peszeca, 
Jezusa Chrystusa 2 serye, każda po 
Sziagowski Amleni ks. Konferencye a na 
rekolekcyach dla mężczyzn w r. 1900, 1901, 1902. 
1003, 1905, każdy rocznik a . A š 
— Konferencye w r. 1909 i 1911 Tat a Š 
Szlagowski Antoni ks. Odrodzenie duchowe na tle męki 
Pańskiej, Sześć konferencyi pasyjnych . 
Szymkiewicz Kajelan ks. Kazania adwentowe SiE? 
postne nauki majowe 6 ; 
Walezgáski Fr. RS. Kazania pasyjne o tajemnicach Krzy- 
ża Pana Jezusa 
Wilezkiewicz Fr. Rs. O Pokucie i Komoni św. w ka” 
zaniach wielkopostnycyh . ; i ; . 


Zamówienia z prowincyi odwrotnie. 


Wina da Mszy św. można dostać pa cenach: 


Stołowe litr po 70 -80 h. Tokaj 120, 1:40, 2, 
3 kar. Assu słodkie litr 5—7 kor. w becz- 
kach, a we flaszkach liir o 30 h. drożej. 


U KS. PIOTRA KRAWECZ 
dziekana w Hanusowcach Szepes megye Węgry. 


ROK ZAŁOŻENIA 1872. 


Zakład artystyczno - kamieniarski | 


| BRACIA TREMBECCY | 


Kraków, ulica Rakowicka 9. 


ż Wykonuje: ołtarze, menzy, ambony, chrzciel- ; 


nice, kropielnice w kamieniu i marmurze 
krajowym i zagranicznym według własnych lub 
doslarczonyeh rysunków, 


UWAGA: Posiadając własną motorową fabrykę wyrobów 


marmurowych wyrabiamy po cenach fabrycznych: posadzki 
marmurowe do kościolów i kaplic, różnokolorowe okladki mar- 
murowe i t. p. 


ŚWIECE Z WOSKU PSZCZELNEGO 


i staoczki woskowe 

w dowolnych wielkościach i formach 
poleca Przew. Duchowieństwu po następujących cenach: 
*) Najlepsze (czyste pod say za kilo 4 K 80 h. 

Przednie (czyste) . . . 6.» 4K— h. 

Mieszane (kompozycya) . >.» 2K60h 
przy odbiorze przynajmniej 5 kg. opłatnie do każdej sta- 
cyi pocztowej lub kolejowej w Monarchii auslro-węgierskiej 

wraz 2 OGpakowaniem 
Fabryka świec woskowych i blichownia wosku 


dózela Altmana jon, e. i k. Nadw. dosl. we Wiedniu 


(właśc. firmy: Jerzy Lenneis, kawaler orderu Św. Grobu 
i Aniani Bittner). 


Biura: Wiedeń I. Sannenfelsgqasse 11. 


*) UWAGA: Za czystość towaru ręczę honorem mej sta- 
rej firmy kupieckiej. 


P. Roman Bieniasz 
artysta malarz w Nowym Sączu 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dra WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO 


w KRAKOWIE, PL. MARYACKI 9 (m Apah qlmetge) 
TELEFON Nr 1308 
urządzila w ewym lokalu osobne oddzialy: 


1 SZTUKI 


w którym ma na sprzedaż obrazy olejne, akwarele, 
oryginały znakomitych artystów naszych i obcych 


2 STAROŻYTNOŚCI 


eaaa ong S = 


je Wegwoody, miniatury, sztychy "angielski francuskie, 
bronzy, zegary l zegarki, majoliki, emalio, przedmioty ze złota, 
srebra i t. p. oraz monety i medale polskie. 


Prryjmuje w kamis, kupuje chętnie wszystko, 
co elg odnosi do tych działów. 


Tamta kprzadaje alg kartki koraepondeney|no zwykle 
— 2 marką po 4 hel. zagraniczne po Q hal Was z 


Znakomite 


Kazania Pasyjne 


Ks. Tomasza Grodzickiega 
zawierają 4 serye: 1. O boleściach Pana Jezusa; 
2. Chryslus cierpiący za grzechy (? grzechów głównych); 
3. Chrystus cierpiący nauczyciel i przykład enól; 4. 

O siedmiu słowach konającego Zbawiciela. 

Przegląd kościelny pisze o nich: „Sa to kaza- 
nia jednego z najlepszych kaznodziejów naszych, 
treści obfilej t poważnej, z rozkładem jasnym, 
jezykiem czyslym, pełne nauk i życia, 2 dykcya 
wzniosła i do głebi przenikającą". Cena egz. apr. 
w płótno K. 4:60. z przesyłką a 45 hal. więcej. 

Wydawniclwo 
Księgarni katolickiej 


Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie 
9, plac Maryacki, Telefon 1308. 


Tamże wyszlo dziełko wielce użyteczne dla kazna- 

dziejów p. t Uwagi nad Męką Paúskg, wyjęte 

z kazań najsławniejszych marwwców kościelnych. Cena 
K 0.60 z przesyłką o 10 hal. więcej. 


postne na rok 1914, w osobnej oddbilce 
irżymać można (po nadesłaniu należytości) 
w drukarni Józeta Chęcińskiego we luwowie_ul. Le- 
ona Sapiehy 77. Cena egzemplarza 10 h. 


wymalował bardzo gustownie kościół w Bareicach. 
Przewiel. Współbraciom, zamierzającym malować kościół lub | DYSPENZY 
potrzebującym obrazów relig polecam go jak najlepiej. 
X. Józef Wirmański. 


J WY P6 ASEK 
we Lwawie, nl. Krakowska. 1. ń 
poleca Wislebnemu Duchowieńsiwu Bwoją odzdaczorą medalami srebrnemi 


PRACOWNIĘ BRONZOWNICZĄ 


l skład wazelkicu przeamiotcu Í przyborów moscielnvoh 
win=nega wyrobu 
sn shla, sbre, cninakiego erobra (sipaxa), twmmza | L wyksaanąci 
Arwain rniewnie jo censcn nalsumiennieiszych 


BPajlataiajery wybór- Ćnoragwi, wetonow, WIONSBLANCYI, s i gia Bose- 
lelów, Fuszsk, Fajgànw, Lamp, Zeiszek tu pieczenia wpłątków 


== ISNINIEJACE QD KR. 1891 === 


TWWARZYSTWO. WYROBU. i SPRZEDA 
SZAT LITURGICZNYCH 


odznaczone kilkakrotnie na wyslawach dyplomem hano- 
rowym, medalami złalym i srebrnym itd. 


poleca Przewielebnemu Duchowieństwu: 
wszelkie przedmioty należące do zakresu wy- 
robów kościelnych z najlepszego materyału 
po cenach umiarkowanych 
Na żądanie wysyla do wyboru opłaloie cenniki i próbki oraz golowe wyroby 


Prezes Rady se 2 X Antoni Koleński 


tekan 4 proboszce w Krośnie. 


Firma Istniejąca od roku 1882 


SZTUKA KOŚCIELNA 


Lwów, plac Halicki l. 7. 


wysyłamy na żądanie każdemu nasz 


ILOSTROWANY RATALOG 


STACYI DROGI! KRZYŻOWEJ 


w różnych wykonaniach i cenach. 


Wincenty Kuczabiński 


wa Lwowie, ul. Kaparnika liczba 9. 


i poleca w wielkim wyborze: 
siacye dropi krzyżowej, klęczniki do spowiedzi, 
sluły, ornaly i kapy (loletowe, krzyże, puszki, kie- 
lichy | monsirancye- 

Figury z drzewa | masy, chorągwie, baldachimy. 
Świece sztuczne. woskowe. Slearynowe i kwlaly. 
Dostarczamy dekoracyi malowanych do Bożega Grobu. 
Kompletne urządzenia kaplic i kościołów. 


Oferty na żądanie. Cenniki odwrotnie. 


Magazyn wszelkich towarów kościelnych yar RTR 
Razy PA y AAA VA AANI CZ NA 7 va RNA: 


i dewocyonalii. Pracownia szat kościel- 


ye Biro budownictwa kośienspo. AUA JULIAN KAUCZKOWSKI ; 
4 


artysta malarz we Lwowie, o iey 


Speegalność : Budowa i komplelne urządzenia kościclów. obecnie przy ul. Zyblikiewicza l. Z 
= * Przyjmuje malowanie kościałów, kaplic, a] da | 
ZEE EZR] 2) ołiarzy, budowanie ołiarczy, kaniesyanałów lid. g< 

WINA MSZALNE > Dwodziestolelnia praca wyłącznie przy kościołach, oraz Á 
Ei » ilość przeprowadzonych prać dają najlepszą gwarancyę c: 
z piwnic 2 ć A 
= sumiennego wykonania tychże. pz 
M l 6 H A L Ñ S ŻY M D N A T 0 È P F 5 RA Datychczas zrestaurowane i pomalowana we wszyst: 5 


czonn mnóstwa nltarzy. kanfesyonałów. obrazów do 

uliarzy, stacyi .Drogi krzyżowej”, Bażych Grobów 

itd. Da wszystkich zamówień dostarcza szkice i ry- £ 
aunki według wlasnego pomysłu zeatawione. s 


WE LWOWIE 


naturalne i pierwszorzednej jakości w beczkach: stolowe od BO bal. 
tokaje od 1 K za litr we flaszkach; tokaje wytrawne od 2 K, słod- 
kie od 3 K. Wina franc, i renskie od 290 za flaszkę. Koniaki i li- 
kiery krajowe i zagraniczne. — Cenniki i próbki na zndanie :: :; :: 


>>> |>ZŻĘZZEŹEEJEŻJŻŻŻ 


kich dyecezyach kraju TO kaściaław i kaplic. dostar- > 


ENT ANIAN AW 


KARA Ad 
MA MARK M m RAB 


s Własność Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Kapłanów. 
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